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3 . „3am jest pran>ba“.
©tv człowict (jospofcat? wychobzi najmować robotniti. 

Postępowanie to proste i chwalebne, gby je wibjimy u c?ło- 
wicta, ale sforo spostrzegamy je u Boga, jara? wybaje nam 
się jawifłancm i nagannem. powiaba najprjób cjłowicf, 
c?y Bóg, ów Bóg wielfi i niezawisły, ów Pan panów i Król 
Królów, musi się trubjić taf, jat ów człowief gospodarz? 
□atiż by to był Bóg, ttóryby się trubzić musiał, powiaba 
bezbożni?. 21 małowierny tej sobie w utrapieniu swojem nie 
raz powiaba: bla mnie ratuntu nic ma, bo jatjeby Bóg miał 
się trubzić bla mnie biebnego robaczta. ©tói to same wycl?o= 
bzenie Boje w celu najmowania robotnitów bezbożność czyni 
Zagabfowem. 21 cóz bopicro powie o częstem £Jego wychobze= 
niu. £?csto wychobzi, rano o gobzinie 3, 6, 9 i jeszcze przeb 
wieczorem o gobzinie ll=ej. Wibać je robota pilna, i postę= 
powanie to chwalebne, gbyby nic było to postępowanie Boje. 
Cjlowieta chwalilibyśmy za tatą gorliwość, a Boga rozumieć 
nie ebeemy. Bo czyż nie zbarzyło się wam słyszeć, jat powia= 
bają lubzie, że Pan Sóg cljce zbawić wszystficl; lubzi, jeżeli 
jest Bogiem wszechmogącym, powinien był lubzi nie bopicro 
Zapraszać, ale zmusić, aby wszyscy naraz wesjli bo winnicy 
□ego. powiabają: blaczegóż jeszcze nie najął tylu pogan, 
ttórjy botąb jesjeze żYią w ciemności, albo bla czego taf błiu 
go słysząc o Chrystusie, Jybzi jeszcze nic uwierzyli w Cl;ry*  
stusa? powiabają tej, jeżeli Bóg zbawienia wszystfich, bla 
czego pozwala, aby tylu lubzi młobych i borosłycl; cl;obziło 
brogami potępienia, a w starości tylfo tu i owbzie ftoś się 
nawrócił? ©otowiśmy zaiste nic rozumieć Boga, jeśli w gor= 
liwości swej, nie raz jeben, ale często wychobzi najmować 
robotnitów. 21 na toniec jafje zawitłana przebstawia nam się 
sprawa, gby zważymy w |jati sposób obbywa się wypłata 
Bojli .po pracy sfończonej. Kajby otrzymuje jebnafą zapłatę, 
grosz umówiony, nabto powiaba pan 3eZus, je pierwsi 
staną w rjębzie ostatnich, a ostatni w rzębjic pierwszych. 
CZY rozumiemy tafie postępowanie? Kie! ale czasem gotowi*  
śmy taf samo postąpić jat robotnicy najwcześniej wezwani, 
gotowiśmy pana Boga posąbzać o miesprawicbliwość, bo 
nic możemy rozumieć, co to jest łasfa. 3 rzeczywiście posą*  
bjamy pana Boga o niesprawiebliwość częściej, aniżeli przy*  
puszczamy, ©to np. fieby bczbojnif żyje wbostatfacl;, a czło= 
wief bogobojny w nębzy uciera sic j tern życiem, fieby fłam= 
stwo i fałsz bierne górę i zwycięży, a cjłowicf z sercem pocj- 
ciwem bywa gnębiony, czy wteby rozumiemy postępowanie 
Boże? Kie, ale owsjem zawsze z jatiegoś zafątfa naszego 
serca chwiejnego wybobywa się głos i woła to ciszej, to 
głośniej: panie Boje! to niesprawiedliwość, tegoś nic powi= 
nien był bopuścić.

Jaistc! tc brnie zagabti ewangclja bzisiejsza tłumaczy: 
drogi Boje i wyrofi Boje. 21 jeśli, jafośmy na wstępie zupo*  
wiebzieli. naprjób ofreślić mamy zagabtc, ftóra ewangclja 

bzisiejsza tłumaczy, to w tym celu przytaczamy tylfo słowo 
apostoła pawła: £iato są niewybabane sąby 3ego i nieob*  
gabnione brogi 3ego.

Są one nie wybabane i nieboścignione, lecz c?YŻ blate*  
go nie wolno nam babać ich i bościgać? przeciwnie, słowo 
to wyrzetł apostoł, storo zrozumiał brogi i wyrofi Boje. To 
tej z ufnością pobjąć się mojemy btugiej części założenia 
i tłumaczyć naprzób owe nieboścignione brogi Boże.

Sachobzi tylfo pytanie, w jati sposób tłumaczenie to 
rozpocząć i przeprowabzić. ©bybyśmy owe wychobzenie Boże 
i wzywanie robotnitów zastosowali bo życia narobów i jeb*  
nostef, jafij wielfi majestatyczny nawet obraz ”ie przedsta*  
wiłby się ocjom naszym zdziwionym. ©to gobzina poranna, 
fieby sam pan 3ezus i apostołowie 3eS° pierwsze gromabfi 
robotnitów sfupiali toło siebie, ©objina 3=a, fieby trzyj 
Chrystusów zapanował nab piętna óellabą i bawną Komą, 
gobzina szósta i bziewiąta, w ftórej tościół europejsfi na 
wszc strony wysyła wezwanie bo robotnitów, gobzina jebe= 
nasta, gby prjcb przyjściem pańsfiem z pośpiechem garnęły 
się bębą luby jeszcze pogańsfic i resjtfi łubu 3zraelsfiego bo 
Królestwa Bojego.

(D. c. n.). Ks. 3erZY Sabura.

Stanisłan? Staszic.
W bniu 20 stycznia bieżącego rotu upływa sto lat ob 

śmierci jebnego z najznakomitszych mężów polśtich, Stani*  
sława Staszica.

Urobzony w pile, w Wiclfopolsce, jato syn burmistrza, 
jest on z bjisiejszego punftu wibjenia człowieftem zupełnie 
nowoczesnym, ibeałem typu nowego polata. Wyfształcony 
gruntownie za granicą, powraca bo ©jczyzny, aby służyć jej 
pracą i naufą z zdolnościami. 3cst gon moralistą politycz*  
nym, człewiefiem czynu, uczonym, filantropem i pisarzem. 
Jafłaba on wybział lefarsfi na uniwersytecie warsjawstim, 
sztołę górniczą, nawołuje bo babania ziemi.

Staszic focha poistę całcm sercem, a jato mieszczą*  
nin, nie czuje ani żalu, ani pretensji bo uprzywiljowanęj 
szlachty, IKyśli tylfo o wzbogaceniu ©jc?yzny. Wylicza, 
ile morgów ziemi bałoby się w fraju z nieujytfow przerobić 
na orny grunt, ile by z tego wyrosło forcy zboża. Koztacza 
plany uprzemysłowienia fraju. Cały zebrany mozolną pracą 
majątef przefajuje społeczeństwu: zafłaba Towarzystwo Ka*  
ufowe, wznosi pomnit Kopernifa w Warszawie, zafłaba wieś 
wzorową, wspiera liczne instytucje bobroczynne.

Ten wielfi mąż — Stanisław Staszic — b?iś jest 
chlubą narobu, przyfłabem bla obecnych polafów, jat bziałać, 
Żyć i pracować należy.

prochy Stasńea spoczywają w ulubionym przez tego 
myją zafątfa, niebalcfo ob Warszawy, na Bielanach nab Wisłą.
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Jak się przedstawia nasz rynek 
wywozowy.

WYWÓZ POLSKIEGO ZBOŻA. Eksporterzy nasi sza. 
cują dotychczasowy wywóz zboża z kompanji tegorocznej na 
20 do 22 tysięcy wagonów, z czego żyta 12 tysięcy wa­
gonów, jęczmienia 5 do 6 tysięcy wagonów, pszenicy i owsa 
3 do 4 tysięcy wagonów. W porządku kolejnym (w sto­
sunku do nabywanych ilościach) odbiorcami naszego zboża 
były następujące kraje. Norwegja (przeważnie żyto). Danja 
(żyto i jęczmień pastewny), Francja (żyto), Belgja (żyto, 
jęczmień browarowy i owies), Czechosłowacja (żyto), poza- 
tem pewne ilości owsa i niewielkie jęczmienia i Finlandja 
(żyto).

Następnie dowiadujemy się, że około 2 tysięcy wago­
nów pszenicy wysłano. do Wielkobrytanji, skąd poszły dalej 
do Szkocji. Co do Belgji—to należy zaznaczyć, że w wielu 
wypadkach importerzy belgijscy pośredniczą między Polską 
a Francją, nabywając poważniejsze ilości żyta na potrzeby 
konsumcji francuskiej.

WYWÓZ WĘGLA WZRASTA. W pierwszej połowie 
r. ub. wywóz węgla polskiego zagranicę wynosił przęciętnie 
776 tysięcy tonn, w czem wywóz do Niemiec 451 tysięcy 
tonn. W październiku wywieziono 680 tys. tonn, w listo­
padzie zaś 686 tys. 'tonn, a więc pomimo: iż wywóz do 
Niemiec od lipca już został zamknięty, wywóz węgla pol­
skiego wzrasta (w listopadzie w stosunku do lipca wykazuje 
wzrost, z pominięciem wywozu do Niemiec o 50 proc, zgórą^) 
i zbliża się stopniowo do tej cyfry, której sięgał przed za­
targiem celnym z Niemcami.

A JAK WOGÓLE WZRASTA NASZ WYWOŹ? 
W ciągu pierwszych 10-ciu miesięcy r. ub. wywieźliśmy ar­
tykułów spożywczych i wyrobów przemysłowych za 1.057 
miljonów złotych, a więc w porównaniu z tym samym okre­
sem zaprzeszłego roku wywóz nasz wzrósł o 50 mil. złotych.

Najważniejszą częścią wywozu są produkty spożywcze: 
wywieźliśmy ich w ciągu pierwszych 10-ciu miesięcy ub. r. 
za 235 milj. zł., podczas gdy w tym samym okresie zaprzesz­
łego roku tylko za 205 milj. zł. (najbardziej wzrósł wywóz 

mięsa, który w ub. r. wynosił 44 milj. zł. podczas gdy w zaprz. 
r. 1 milj. zł. oraz wywóz jaj, który przyniósł w ub. r. 40 milj. zł., 
podczas gdy w zaprz. r. 15 milj. zł.

Zwierząt wywieziono w ub. r. za 84 milj. zł. podczas 
gdy w zaprz. r. za 34 milj. zł. (największy wzrost daje wywóz 
trzody, której wywieziono w ur. b. za 55 mil. zł., podczas 
gdy w zaprz. r. za 22 milj. zł., oraz bydło rogate, którego 
w ub. r. wywieziono za 15 milj. zł., podczas gdy w zaprz. 
r. za 8 milj. zł.).

Materjałów i wyrobów drzewnych wywieziono w ub. r. 
za 202 rniljon. zł., podczas gdy w zaprz. r. za 101 milj. zł.

Maszyn i aparatów wywieziono w ub. r. za 11 milj. zł. 
podczas gdy w zaprz. r. za 5 milj. zł.

Papieru i wyrobów papierowych w ub. r. wywieziono 
za 8 milj. zł. podczas gdy w zaprz. r. za 5 milj. zł.

Galanterji wywieziono w ub. r. za 3 milj zł., podczas 
gdy w zaprz. r. za 1,6 milj. zł.

Wywóz metali i wyrobów matalowych utrzymywał się 
w ub. r. na poprzednim poziomie i wynosił 121 milj. zł.

Stara piosenfa masursfa.
21 j» niewiele taniusieńfo 
iDeicyE porania,
Tam bjicwcyna, b?iemcyne= 
By:śEi wygania. [cEa,
□ wygnała, przegnała, 
□bjie bo bonnt, 
paleciał ją, jaleciat
£JaneE ? pola
Ra bronnym toniu:
Pytam się, ma najmilsa, 
io? ?a gościa mas,

taE rano, paniusienEo 
SyśEi wyganias?
„Ój nimam ja nimam ja 
Śościa wbitego,
TylEo ciebie się spobjiewam 
□anEa mojcgo“.

21 ja Ciebie, bjiewce, niecące 
Carne nogi mas.
„21 ja ciebie, JurEu niecące, 
Bo w tarty grywas".
Cl;oć ja sto talarEow pr?e= 
To mi niewiele, [gram, 
21 Tvś głowę nie cesała 
21? tr?y niebjicle.
„21 co? Tobie, a co? Tobie 
<Do mojej głowy: 
©bsioblaj Ty twego tonią 
J jeb) bo wbowy.
Bo u wbowy e(>leb gotowy 
J troje brieci —
Temu sfibta, temu głóneE — 
CblebeE wyleci. —

Z przeszłości Działdowa i powiatu
15) działdowskiego.

Za wstawieniem, się papieża Jana XXIII, cesarza nie 
mieckiego i ojców soboru Konstancjeńskiego zapadło 
zawieszenie broni 7 pąździiernika 1414 r. Tak zakończy­
ła się pamiętna wojna Głodowa (Hungerkrieg) Polska 
nie zyskała żadnej korzyści, W. Mistrz dla pokrycia żołdu 
wojskom zaciężnym przetopić musial własne srebrne pół­
miski i bić z nich pieniądze, a także zaciągnąć pożyczkę 
u miast Torunia i Gdańska.

Nie łatwo wróciły zniszczone ziemie do dawnego 
przedwojennego stanu, zwłaszcza, że roku następnego z 
przyczyny długotrwałych deszczy urodzaj był fatalny, co 
wywołało brak zboża, stąd głód i drożyzna. W r. 1416 za­
wleczona została do ziemi działdowskiej jak i! sąsiednich 
zaraza z Gdańska.

Jakoż ostateczny pokój, w którym pośredniczyli Oj­
cowie soboru, nie mógł zostać podpisany z powodu 
nie dotrzymywania umów przez zakon. Tymczasem 
wzmocnił się i rozwinął związek rycerzy Jaszczurki, 
zniechęcone do zakonu miasta złączyły się. Król Władysław 
odezwał się manifestem do stanów pruskićh, zrzucając 
w razie wybuchnięcia wojny winę na Zakon, a z tego 
powodu prosił o przychylność dla siebie.

W końcu doszło do wojny. W lipcu 1422 r. wkroczył 
król Władysław do Prus i znów podążył ulubionym szla­
kiem pod Grunwald, zatrzymując się obozem pod Wą. 
dzynem.

Po zakończonej na zjeździe nieszawskim wojnie 
(w r. 1424) granica między Mazowszem a ziemiami Za­
konu pozostała taka, jak była poprzednio. Wynagrodzeń 
za szkody żadna ze stron nie miała prawa poszukiwać. 
Kupcom obu krajów przyznano wolny transyt.

Mimo szczęśliwego zakończenia wojny, Prusy nie mo­
gły dojść do równowagi. W trzy lata po zawarciu pokoju 
znów srożyć poczęło się morowe powietrze, którego ofia­
rą padło 183 krzyżaków, 3 biskupów, 560 księży, około 38 
tys. mieszkańców miast i przeszło 25 tys. ludu wiejskie­
go, 18 tys. samych dzieci. Śmierć w swym okrutnym po­
chodzie przez ziemie Zakonu nie ominęła powiatu dział­
dowskiego. Na cmentarzach tutejszych liczne przybyły 
groby.

W XV kolonizacja ziemi działdowskiej nie ustaje, 
wydawane zostają akty nadawcze, pojawiają się nowe 
osiedla. I tak, jak wiadomo w r. 1409 przekazał hr. 
Fryderyk v. Zollem, kontur ostródzki Hanuszowi z Kozło­
wa (v. Wiklenaw) 15 morgów, łąk leżących nad Dział- 
dówką od granicy Zakrzewskiej począwszy wzdłuż wsi 
Gnojna i Gruszka.

Michał Kuchmeister, W. Mistrz obdarza Degera v. 
Brachhausena wsią Mała Turza, obejmująca 40 włók i 
tartak na prawie magdeburskiem oraz wyższe i niższe 
sądownictwo. Dokument wydany w Malborku, w ponie­
działek po niedzieli kwietnej 1418 r.

Tenże W. Mistrz nadaje Andrzejowi z Chwilec w uzna­
niu jego zasług i na pomoc dobrom i służbie jego 
z Chwilcach 20 włók w Krasnołęce nad Szkotówką po­
między posiadłością Więcka Suchego a wsią Wilamowo 
Dan w Działdowie w środę po Wszystkich Świętych 
1420 r.

W r. 1422 zakłada Mikołaj Kolniesz wieś dannicką 
i sprzedaje Krzysztofowi1 z Wlilamowa 3 włóki sołeckie 
na prawie chełmińskiem. Świhdkują: Grzegorz z Wilamo. 
wa, Andrzej, sołtys i Przełęka, Mikołaj bartnik, Marcin 
bartnik, Michał, sołtys z Łęcka. Akt spisany został w 
Działdowie w poniedziałek przed św. Dorotą wspomnia­
nego roku. (D. c. n.).
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Sprawy polityczne.
Niemcy. Bawarzy uniemożliwili i powołanie Kocha 

do gabinetu a tern samem podcięli wpływy republikanów 
w ich własnym gabinecie.

— Prokurator wszczął dochodzenie przeciwko kiero­
wnikom nawpół wojskowej organizacji o nastrojach monar- 
chistycznych „Der Jungdeutsche",

Czechosłowacja. Tak w Pradze jak w Rzymie 
prace nad urzeczywistnieniem myśli sojuszu włosko-czecho- 
słowackiego postępują raźno.

Szwajcarja. Stosunki sowiecko-szwajcarskie ule­
gły poprawie. Rosja chce znieść bojkot, jakim była obło­
żona Szwajcarja.

Węgry. Arcyksiąże Albrech zrzeka się praw, do 
tronu węgierskiego,

R u m u n j a. Następca tronu rumuńskiego zrzekł się 
praw do tropu na rzecz swego 4 letniego synka. W razie 
śmierci chorego króla Ferdynanda może wyniknąć z tego 
powodu zamęt.

RZECZY CIEKAWE.
Żywcem zamurowana. Wykryto w tych dniach 

w Londynie zbrodnię, jakiej roku 1900 dokonał budowniczy 
Colbourne.

Niedawno pojawił się w policji londyńskiej pewien 
robotnik, oświadczając, że w pobliżu pewnej willi odkrył 
szkielet 40 letniej kobiety, którą zastrzelono i po­
chowano prowizorycznie. Znalezienie tego szkieletu po­
twierdza zeznanie, jakie przed 4 laty złożył stary sługa bu­
downiczego Coulbornea, który w dzielnicy Cottage posiadał 
duży ogród z willą. Zeznaniom tym me dano przed 4 laty 
wiary, gdyż brzmiały zbyt potwornie i nieprawdopodobnie. 
Stary sługa twierdził, że w roku 1900 powrócił budo­
wniczy z dłuszej podróży w towarzystwie jakiejś 20 letniej 
prześlicznej dziewczyny. Umieszczono ją w jednym z po­
koi willi, po kilku jednak dniach dziewczyna zniknęła bez 
śladu. Sługa, który od 20 zgórą lat nie opuszczał swego 
pana i znał dobrze jego zamknięty charakter, nie ważył się 
o nic pytać, chciaż uderzyło go, że budowniczy zabronił 
mu równocześnie wchodzić do. willi w ogrodzie. Jednego 
dnia.bkiedy budowniczego nie było, sługa nie wytrzymał, 
otworzył drugiemi kluczami wejście i stanął przed małym 
pokoikiem, którego drzwi i okna były w zupełności za­
murowane; maleńki tylko otwór znajdował się w górze pod 
sufitem. Sługa zaglądnął przez otwór i zobaczył dziew­
czynę, która skulona siedziała na środku pokoju wynę­
dzniała, postarzała i apatyczna. Sługę ogarnęło przerażenie, 
uciekł i nie odważył się pisnąć ani słowa., Dopiero po 
śmierci budowniczego, która nastąpiła przed 4 laty złożył 
zeznanie. Policja wyłamała zamurowane drzwi, pokój jed­
nak był zupełnie pusty i nie wierzono staremu człowiekowi. 
Dopiero znaleziony przed paru dniami szkielet potwierdza 
zbrodnię, której powody są nieznane.

W jaki sposób panujący niemieccy 
przyszli do majątku? Kwestja odszkodowania 
byłych rodzin panujących niemieckich przez odnośne pań­
stwa nabiera coraz to większego znaczenia. Nietylko ko­
muniści, ale już i socjaliści zaczynają badać dokładnie ty­
tuły prawne, na podstawie których zamki, dobra, oraz nie­
ruchomości miejskie kolejno w ciągu wieków przechodziło 
w posiadanie i na własność niemieckich domów panujących.

Pokazało się teraz, że rozmaite dynastje niemieckie 
nie są w stanie udowodnić w jaki sposób zostały właści­
cielami rozmaitych majątków, które poprzednio należały do 
państwa. Ma się wrażenie, że cała ta sprawa w ostatecz­
nym rezultacie przyczyni się do pogłębienia idei republi­
kańskiej w Niemczech. Będzie to więc w tym wypadku 
przysłowiowe złe nasienie, które zrodzi dobry owoc.^

§ fraju t 50 świata.
r |iDpał5owo. Konstytucyjne -ebranie Kaby miej- 
sEicj obbyło sig 10 stycjnia 1926 r. o g. 6 wiecj, w salt 
posiebjeń w Katusju. Ro błujsjem przemówieniu p. bur- 

mistrja Kjymana, Etóry pobEreślił obowiąjEi jabania nowej 
Kaby, zostali wprowabjeni w urząb i złożyli ślubowanie 
nowowybrani rabni. Ra prjewabnicjącego Kaby iKiejsEiej, 
wybryny pstał p. Welleitger, na zastępcę p. KościelsEi, na 
scEretarja br. KachocEi, na ?astgpcg p. DepcjyńsEi. Do sej- 
miEu wybrani pstali pp. Wellenger i sgbjia TomasjewsEL

— Dn. 10 stycjnia obbyło sig w sali „Domu Towa­
rzystw" walne zebranie KółEa Kolnicjego pob prjewobni- 
ctwem p. JabłońsEiego. Kółfio licjy obecnie 160 cjłonEów. 
3ebrań obbyło sic w cicjcju roEu 12 w Djiałbowie i 1 w Kur- 
EacR 5umówiono wspólnie bla cjłonEów KółEa 700 ctn. sjtu- 
cjnych nawojów, a taEje i jnacjną ilość brjew owocowych 
i frjewów. Do nowego jarjąbu wybrani jostali pp. Wł. ja- 
błońsEi j Djiałbowa - prejes, ‘211. HlówińsEi je SEurpia - 
wiceprezes, Sampa ? RierławEi = seEretar?, iltaleE ? Kisin 
Zastępca, Żeliwa z Djiałbowa sEarbniE.

Kosjelew y: Rliesigcjne zebranie KółEa Kolnic?ego 
obbyło sig w obecności 35 c?łonEów i tylu gości.

— parcelacja majątEów pow. DjiałbowsEiego. W wy- 
Eajie majątEów, przeznaczonych bo parcelacji w myśl ustawy 
o reformie rolnej jnajbują sig majątfi: Ksigjy Dwór Wini­
ła $ranEensteina 300 lp-> i -Kała Tur?a Herberta ©ehlticha 
200 l)a.

©wiajbEaw s z E o l e ewan gel. wKojowie. 
pow. ostr?es?owsEi. W nieb?ielg bn. 22 grubnia r. ubiegł, 
urząbzono w tut. sjEole ew. ©wiajbEg bla b?ieci sjEolnych.— 
© gobj. 6-tej wieczorem zapełnili licznie przybyli goście 
uroczyście przybraną salg sjEolną po brjegi. miejscowa na- 
uczycielEa witała " ? serbecjną rabością, gbyj przyby­
ciem swym oEa?ali wiclEie zainteresowanie ora? życzli­
wość bla s?Eoły. po sFońc?onym śpiewie: „pospieszcie? wy 
wierni" rozwinął sig program uroczystości w następującym 
por?ąbEu: Rajpierw wystąpił chór s?Eolny ? pieśnią na 2 gł.: 
„© błogosławiony". Rastgpnie jabcElamowała uczennica 
wyjszego obb?. wiers?: „W noc gritbniową". Rocjem chór 
Zaśpiewał na 2 gł.: „DjiatccjEi, b?iatec?Ei“. Tera? wystąpił 
malec 6-cioletni ? beElamacją: „©by sig pan £łe?us narobjił". 
JaEo punEt piąty obegrano: „jasełEg bla malucjEich" 
? współubjiałem 13 bjieci. JasełEg jaFońcjono żywym ob­
razem, pobejas Etórego chór, uEryty ja sceną, śpiewał: „Ci­
cha noc". RunEt sjósty stanowiła beElamacja: „Ku światłu", 
a punEt sióbmy wiers?. „Ra wigiljc", Ra ósmy punEt zło­
żył sig śpiew bwógłosowy: „3nam brjewEo". Roczem, jaEo 
punEt bjiewiąty, uEąjał sig „©wiajbor" j worEiem i wielEą 
rójgą, beElamując obpowiebni wiersz. Dziesiątym punEtetn 
w programie był śpiew chóralny z współubjiałem bzieci 
wsjystEieh obbj. „W bjien Sojego Rarobjenia": Rastgpnie 
wystąpiło 6 chłopców w obpowiebnich strojach j chórowym 
wierszem jaEo: „Kolenbziarze". Ra jaEońcjcnie przemówiła 
naucjycielEa. RobEreślając jnacjenie i cele tej uroczystej 
„©wiazbEi" sjEolnej, zachęcała robjiców bo współpracy, gbyj 
tylEo wspólnemi siłami i obopólnem staraniem może­
my wychować bjielnych lubji j powierzonych nam bjieci. — 
Robcjas rojbjielania praEtycjnycl; barów, jaEupionycb ? fun- 
busjów Easy sjEolnej, zwróciła sig naucjycielEa specjalnie 
bo bjieci. IRówiła im, jaE to Ran Jejus wjamian ja wsjystEie 
łasEi i bobrobjiejstwa, pragnie jebynie jamicsjEać w ich 
serbusjEach i być ich przyjacielem. WsEajując na płonące 
świecjEi choinEowe, naucjycielEa napominała bjieci, aby rów­
niej świeciły wśrób innych bobrym prjyEłabcm i gorliwością 
naślabowania cnót Jezusowych. Jebrani opuścili miejsce 
uroczystości w batbjo wzniosłym nastroju. 5 zebranych 
prjy tej ofajji 12 jł. 45 gr. prjejnacjono 7 jł. na biebne 
bjieci iv £obji, 2 jł. na inwalibów wojennych, « resjta 
prjesjła na poErycie najgłówniejszych Eosjtów. —

€ h 0 i ” i E. Riesjcjgśliwy wypabeE. 3”U‘™? *ofu  ?wy- 
Eliśmy uroczyście w rozmaity sposób obchobjić. Jebni wy- 
wycjeEują tej chwili w nabojnem sEupieniu, brubjy prjy hu­
lance i grje w Earty, a inni wysjuEują sobie rozmaite ro?- 
rywEi. wsjyscy j wybiciem północy sEłabają sobie rój-
ne życzenia: Sojego błogosławieństwa, sjcjgścia i jbrowia. 
Sposób obchobjenia nocy Sylwestrowej nie wsjystEim jeb- 
naE wychobji na jbrowie. (Dt n. p. EilEu chłopaEów żegnało 
stary roE, a witało nowy strzelaniem je starego, jarbjewia- 
łego tesjynga. 2lby l;uE był głośniejszy, a temsamem i uroE 
wigEsjy, bosypywali prochu, silnie zapychając lufg papierem 
i piasEiem. Rrjebrali jebnaE miarEg; prjy obbaniu strzału 
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rojerwało jameE, raniąc ro rgEg (Ernesta Dziesiątego, cjelab- 
niEa sjerocEiego, Etery to właśnie strjelał.

Kiecl; więc ten smutny wypabef bgbjie przestrogą ala 
drugich, je ? bronią należy sig ostrożnie obchobjić.5 za Eorbonu.

900,000 bezrobotnych w s am y c h p r u s a c h- W sejmie prusEim stwierbjono, je ilość bezrobotnych ro liiem- 
cjech rojrosła bo półtora miliona, z cjego na same Prusy prjy- 
paba 924,000. jeżeli bezrobocie potrwa błujej, natenczas 
ocjeEuje państwo roielEie przesilenie gospobarcje.

T r u b n e położenie rolnictwa w p r u s a c l; W s cl? o b n i c l). iia ostatnicm posiebjeniu roybjiału wscl;o= 
bniego przy sejmie prusEim posłowie ? Prus Wschobnich 
prjebstaroili nabjroycjaj tritbne położenie, w jaEirn się jnaj- 
buje rolnictwo tej prowincji. KrótEo terminowy bług wy­
nosi 200 miljn. mareE, więc na jebną morgę prusfą prjypa- 
ba 19 m. Wefsle te były płatne w Eońcu ub. rofu. jeżeli 
bo tego błitgu bolicjyć roysoEi procent (12 — 13), Eosjta 
utrzymania gospobarstroa i wielEie pobatEi, trzeba się oba- 
wiać, je rolnictwo wsEuteE tych nieznośnych cigjaróro jban- 
Erutuje. Juj teraz prjetaja rrielEa ilośćfjstacyj. prócz roi- 
nistwa upaba ro sposób zastraszający przemysł brjcrony.

Porabnif gospobarsfi.
nasilanie brzew owocowych tomasyną 

i p o p i o ł e m. nasilanie brzew tomasyną i popiołem jest 
rzeczą wsEajaną.

iiajujytcczniejszemi są popioły brzerone z poroobu znacz­
nego w nich l^sobu potasu i Ewasu fosforowego, a taEje 
Zawierają pewne ilości wapna ora? magnezji i innych mniej­
szego znaczenia sEłabniEóro. iiisEą watrość posiabają popio­
ły torfu.

W popiołach węgli brunatnych, po roigEsjej części, nie­
ma Ewasu fosforowego ani potasu, stąb głównie mogą 
mieć tylEo znaczenie jaEo materiały wapienne; zwraca sig prjy- 
tem uwagg, je sjEobliroy bla roślinności siarczan wapnia 
w tych popiołach w znacznej ilości sig jnajbuje.*

Wartość nawozowa popiołów węgli Eamiennych jest 
prawie Żabna. (JaEo nawóz uważać mojna jebynie popiół' 
brjerony, Etóry najlepiej rozsypywać ro gromabacl) Eomposto- 
wych, przerabiać starannie ? Eompostem, pocjcm ro jesieni 
lub wczesną wiosną wywozić 'na ogrób i rozrzucać po roli, 
pobobnie jaE jroyEle to czynimy, wywożąc Eompost. Dając 
sam popiół brjerony, należy go barbzo równo i starannie 
rozsypywać. Jeżeli prjyjmicmy ja pobstarog popiół z brjewa 
buEoroego, to ten zawiera oEoło 13% potasu i ołoło 9% 
Ewasu fosforowego, można wiec go bać na pół. i>a. 
300 Eg.

Tomasyny śmiało mojna bać 200 Eg. na mórg, stosu­
jąc ją wczesną wiosną; po rozsypaniu, należy albo płytEo 
przyorać, albo przejść Eultywatorem lub prjefopać ogrób.

Dając popiół i tomasyng lub tej sam popiół, również 
lepiej rozsypać go najwcześniejszą wiosną i prjyEryć. Stosu­
jąc oba te nawozy, rozsypujemy je w stosunfu 300 i 200 Eg. 
na pół heEtara.

Uprawa ziemi jest Eoniecjną, a tafje bobateE nawozów 
azotowych, najlepiej jebnocjeśnie bać trochę i nawozu natu­
ralnego oEoło 30—50 fur na % Im-, lub jasilić rozcieńczoną 
gnojówEą albo EloacjniEiem.

Wogóle nawojąc saby, powinniśmy sig starać bawać 
pob brjewa pełny nawój.

(3 i e ł b a j b o j o w a ro p o ? n a n i u. 
ja 100 Eg. w jłotych.

5yto 21,50—22.50. psjenica 37,0Ó—39,00. ©wieś 26,00. 
©wieś 15 tonn a 26 50. jccjmień 22,00—24,00. Jęczmień 
wyb. 28,00—30,00.$lttąfa żytnia 70% j worEami 34,50—35,50. 
Ułąfa żytnia .65% ? morfami 36.00—37,00. illąfa ps?enna 
65% z worEami 58,00—61.00. (Otręby żytnie 15.50- 16.50. 
(Otręby psjenne 17,50 — 18,50. ©rocl; polny 31,00—32,00. 
©rocl; Piftorja 42.00—46,00. Słoma żytnia luźna 1,80—2,00. 
Słoma żytnia pras. 2.85—3,05. Siano lujne 6,50—7,30: 
Siano pras. 8,60—9,40. płatEi ziem. 16,00—17,00.

Targowica miejsEa w poznaniu, 
ja 100 Eg. żywej wagi.

Sybło: Woły pełnomigsiste, wytucjone woły ob lat 
4 bo 7 — 92,00. lllłobe mięsiste, nie wytucjone i starsje 
wytuczone — 78,00. Wiernie objywione młobe, bobrje obżyw. 
starsje — 64,00.

StabniEi: pełnomigsiste młobsje — 76,00. Wiernie 
objywione młobsje i bobrze objywione starsje — 66,00.

iielgta: Uajprjebniejsje cielęta tucjone — 116,00. 
śrebnio tucjone cielęta i najprjebniejsje ssaEi — 106,00. 
Wniej tucjone cielęta i bobre ssaEi — 96,00. Ciche ssa­
Ei — 84,00—86,00?

©wce: ©pasy chlewne: Jagnięta tucjone i młobsje 
sEopy tucjne — 70,00. Starsje sEopy tuczne, liche jagnięta 
i bobrje obżywione młobe owce — 60,00. Wiernie objywione 
sEopy i owce — 44,00.

świnie: pełnomigsiste ob 120 bo 150 Eg. żywej wa­
gi 170,00. pełnomigsiste ob 100 bo 120 Eg. żywej wagi 164,00. 
Pełnomigsiste ob 80 bo 100 Eg. żywej wagi 154,00. Wigsiste 
świnie ponab 80 Eg. 148,00. Waciory i pójne Eastra- 
y 130,00—150.00.

Wesoły
W s ą b j i c.

— prosje pana sgbjiego o rostrjygnigcie tej sprawy 
ptjy brjwiach jamEnigtych.

-— Czy jejnania pańsfie mają być brajliwej natury?
— Kie, ale jaE brjwi są otwarte — jest .prjeciąg, 

a ja cierpię na reumatyzm.;
W s t y b l i w y u c j e ń

profesor bo nieśmiałego ucjnia:
— 5 prawej strony mas? roschób, j lewej Fjachób, 

j prjobu — północ, a co mas? ? tyłu?...
Uieśmiały ucjeń:
— Kieby sig wstybjg, panie profesorze.

Co jest starsje?
— Jójiu, nic rojrywaj mięsa palcami tylEo poEraj 

nojem.
— Koje wymyślono sobie później, a najpierw nij noje 

istniały palce.
— TaE, tylEo nic twoje palce.

Kalenbars bla IHasuróm 
nabywać można w Djiałbowic, u pp: 

<5ebamsfiego i 3ae9ertl7ała 
prjy KynEu,

oraj p. 5 o l m a prjy ul. Dworcowej,

a tał je
w Warsjawie w KebaFcji ©ajety WajursEiej (óoja 1).

(Sieka.
X y n e E p i e n i g j n y. Ka giełbue warsjarosEiej płacono 

w bniu 21 stycjnia ja bolara 7 jł. 30 gr.

„(Baje ta W a j u r s E a“ i „ii o w i n y“ pisma, po­
świecone sprawom łubu ewangeliefiego, wychobją co nie- 
bjiclg. prenumerata Eosjtuje miesięcznie 60 grosjy, ja prjc- 
słanic bo bomu 10 gr. razem 70 gr.. co wynosi Eroartalnie 2 jł.

prosimy o mpłacanie saległej 
prenumeraty — l^ebafcja.

Uebafcja w Warszawie: t)oja 1 m. 10, tel 408=24. W Djiałbowic iliajursEi Dom Tubowy Konto cjeforoc p. K. ©. lir.4852

SebaEtor obpowicbjialny: CmiljaSuEertowa. Wybawca: grjesjenie TwangeliEów polaEóro. rospółwyb: Tow. przyjaciół illajur

DruEarnia „Współczesna”, Warszawa, Szpitalna 10.


